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Strajki Studenckie

Studenci  okopywali  się  w  salach  wykładowych,  przynosili  sobie  materace  i  inne. 
[Pielęgniarki] zajmowały sale i nie szły na zajęcia i wszyscy spali tam, nie wychodzili. Ktoś 
dostarczał jeść czy coś i  nie wychodzili  stamtąd. Pamiętam, że my też strajkowaliśmy. 
Pamiętam,  to  pewnie  był  osiemdziesiąty  rok,  to  wtedy  były  te  strajki.  I  pamiętam,  że 
chodziłyśmy do pracy, aleśmy nie pracowały. Była tylko jedna taka osoba, co nie bardzo 
chciała pracować. Ona nie bardzo rwała się do pracy, ale jak były strajki, to właśnie ona 
chciała  pracować.  Tacy ludzie  też byli.  Ja mówię,   jak mamy pracować,  gdy studenci 
okopują  sale.  Oni  nie  pracują,  to  i  my nie  pracujemy,  przecież  ty  nie  pracujesz.  Ona 
przychodziła i udawała, że pracuje. Ona była naukowcem ze stopniem doktora. Ona na to,  
to ja tam w dziekanacie mogę siedzieć i przekładać papierki. Ale jak studenci zamknęli się 
w sali i  nie wyłażą no to co? Oni się przed samym stanem wojennym okopali  na dwa 
tygodnie. [Strajkował] nie jeden wydział, ale cała Akademia Medyczna. Wydział Lekarski, 
na  którym jest  zawsze  najwięcej  ludzi,  bo  po  setce  na  roku,  a  lat  jest  sześć,  no  to 
sześćset.  Jest  też  Wydział  Farmacji,  no  i  Wydział  Pielęgniarski,  z  którym zawsze  się 
solidaryzowałam. To jest las ludzi. To jest cały tłum.
Postulowali,  jak  zwykle  związki  zawodowe.  Gdy  skasowali  ZMP,  to  założyli  Studencki 
Ruch Wolny. Nie pamiętam, jak się to nazywa. ZMP zostało rozbite wtedy. Co prawda raz 
się  rozbiło  w  pięćdziesiątym  szóstym  roku,  ale  później  jeszcze  ciągnęło  się  i  trzystu 
działaczy ZMP przeszło do tego Niezależnego Związku Studentów. No i oni tam sobie 
wybrali władze. Dziekanat do tego się nie wtrącał, ale jak oni to sobie zmienili z ZMP, to 
już się nie podobało władzom. I to nie podobało się nie rektorowi, tylko władzom komitetu, 
że oni to zrobili. U nas było takich trochę naukowców co nie należeli do PZPR-u, tylko do  
ZSL-u, bo kazali im się do partii się zapisać. Jak się zapisali do ZSL-u, to już im nikt nic nie 
mógł powiedzieć. Byli w jakiejś organizacji, i się do partii nie musieli już zapisywać, bo 
naukowców też zmuszali do zapisywania się do partii.
Niektórzy  należeli  i  działali  aktywnie,  a  niektórzy  musieli  się  bronić  jakoś  przed  tym. 
Znałam takich profesorów, którzy należeli do ZSL, teraz to jest PSL. A! Jeden to jeszcze 
mówił, że nie do ZSL należał tylko do „Wici” to jest, co innego jeszcze, to też był związek 
młodzieży studenckiej wiejskiej, to jest ZMW „Wici”. Taki profesor Bożęcki. Matka jego była 
też  nauczycielką  i  on   później  poszedł  na  wojnę.  Po  wyzwoleniu  został  studentem 



Akademii Medycznej. Opowiadał, jak powstał Komitet Wojewódzki PZPR, ten na Alejach 
Racławickich. W tym miejscu była szkółka. Taka dla drzewek do Ogrodu Saskiego. To było 
w tym miejscu, gdzie komitet stoi. Akademia Medyczna w Lublinie z Uniwersytetem razem 
powstała w czterdziestym piątym roku. I jako wojskowi tam studiowali, nie mieli ubrań i w 
tych wojskowych mundurach chodzili. Mieszkali po jakichś piwnicach. I mówił, że oni tam 
[gdzie jest  komitet]  chodzili  na czyny społeczne.  Właśnie tam. Ale jeszcze,  gdy był  w 
wojsku, to oni ten właśnie plac pilnowali, jak ten komitet budowali. To jest stary budynek.  
Teraz  Akademia go trochę podszlifowała.   Ten budynek ma podkop do tego  nowego 
teatru. Tam jest tunel do tego teatru pod jezdnią. Chodzi o to, aby oni mogli do komitetu i z  
komitetu przechodzić pod ziemią, tam jest przejście. Teraz chyba zamurowane. To już w 
dziewięćdziesiątym  roku  przyprowadziliśmy  się  do  tego  komitetu.  Nam  zabierali  ten 
budynek, co mieliśmy i przenieśli  nas tutaj.  Wszystkie budynki, gdzie Akademia była w 
prywatnych zostały pozamieniane i dlatego nam dali ten komitet, bo nie było nas gdzie 
wsadzić.
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